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now ionego pojm ow ania chrześcijaństw a, a także dla now ej m etody teolo
gicznej, w  której historia św iata zajm ow ałaby należne jej m iejsce. W książce  
m ożna znaleźć rów nież szerokie uzasadnienie dla zaangażow ania chrześcija
nina w  św iecie, zaangażow ania, które zaw sze m usi być teologicznie pogłę
bione. N ależy jeszcze podnieść, że K a s p e r  potrafi trudne zagadnienia w y 
razić językiem  prostym  i zrozum iałym , a jego artykuły przeznaczone dla 
specjalistów  n iew iele  pod tym  w zględem  różnią się od konferencji głoszo
nych dla szerszego grona słuchaczy.

N ależy m ieć nadzieję, że autor, który jest jeszcze człow iekiem  m łodym , 
w ypracuje sw oje poglądy w  sposób bardziej system atyczny, aby m ogły one 
głębiej w ejść w e w spółczesny dorobek teologiczny.

K s. S tefan  M oysa SJ, W arszaw a

K arl Herm ann SCHELKLE, Theologie des N euen T estam en tes , t. 3: Ethos, 
D üsseldorf 1970, Patm os-V erlag, s. 347.

Znany tybingeński egzegeta realizuje swój zam iar w ydania teologii N ow ego  
T estam entu, której ukazała się już część pierw sza, om aw iająca problem  
stw o rzen ia i . Tom obecny traktuje o zagadnieniach etycznych. A utor pozo
staje w  nim  w ierny obranym  przez siebie założeniom . N ie przedstaw ia bo
w iem  teologii N ow ego Testam entu jako reflek sji nad poszczególnym i k się
gam i w  porządku historycznym , jak czyni to w iększość dzisiejszych teolo
gów  biblijnych. Selekcjonuje natom iast pew ne w ęzłow e pojęcia b ib lijne i dość 
obszernie przedstaw ia teologię z nim i związaną. Z drugiej jednak strony  
S c h e l k l e  stara się m ożliw ie szeroko uw zględnić te zagadnienia, które  
w  dzisiejszym  życiu chrześcijańskim  i w  teologii są bardziej aktualne. Ten 
ostatni zam iar w  tom ie obecnym  dochodzi do głosu bardziej niż w  poprze
dzającym . Postaw iło  to jednak autora przed problem em  pogodzenia dwóch  
przeciw staw nych czynników . Trzeba bow iem , aby przedstaw iona teologia by
ła praw dziw ą teologią biblijną, to znaczy by eksponow ała przede w szystkim  
te pojęcia i w  takiej proporcji, które są w łaściw e dla N ow ego Testam entu; 
z drugiej strony pow inny w  niej dochodzić do głosu problem y, zaintereso
w ania i pragnienia ludzi dzisiejszych. Zwłaszcza teologia zajm ująca się za
gadnieniam i m oralnym i m usi te dw a czynniki uw zględnić.

W ydaje się, że autor w  sposób zadow alający w ybrnął z tego dylem atu. 
U kazuje się to choćby z doboru zagadnień, które ujm uje w  pew ne szersze 
grupy. Po w prow adzeniu m etodycznym  w yjaśniającym  znaczenie teologii ja 
ko nauki o słow ie Bożym  (w prow adzenie to byłoby bardziej na m iejscu  w  to
m ie pierw szym ) S c h e l k l e  przedstaw ia pew ne podstaw ow e pojęcia teolo
gii m oralnej N ow ego T estam entu. W ybija się tu na pierw szym  m iejscu  róż
nica m iędzy etyką filozoficzną, dla której miarą postępow ania jest czło
w iek , a teonom iczną etyką b iblijną, dla której normą m oralną jest posłu
szeństw o słow u Bożem u w  w ierze. Drugim podstaw ow ym  problem em , który  
autor śfcczegółowo w yjaśnia, jest rozróżnienie m iędzy etyką Starego i Nowego  
Testam entu. Etyka Starego Testam entu była oparta na posłuszeństw ie pra
w u Bożemu. N ie zm ieniło się to w  N ow ym  Testam encie. Poniew aż jednak  
Chrystus przyniósł now ą egzystencję człow iekow i i św iatu, dlatego też po
stępow anie m oralne człow ieka m usi być oparte na tej nowej egzystencji.

N astępną grupę zagadnień stanow ią zasadnicze postaw y m oralne, wśród  
których autor w ylicza: naw rócenie i pokutę, w iarę, nadzieję i m iłość Boga  
oraz bliźniego. W tej części zaznacza się w yraźnie w p ływ  dzisiejszej teologii. 
Bardzo obszernie bow iem  om ów iona jest w iara, którą autor określa jako 
postaw ienie na pierw szym  m iejscu  C hrystusa, porzucenie w szelk iej fa łszy 
w ej pew ności, gotow ość by przyjąć nową praw dę i now e życie, które Chry

1 Por. C ollectanea T heologica 39(1969) z. II, 172—173.
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stus daje. O bszernie rów nież om aw ia nadzieję, zaniedbyw aną dotąd, zw ła
szcza w  opracow aniach biblijnych. Jest to także refleks rozw ijającej się dzi
siaj teologii nadziei, której M o l t m a n n  i M e t z  są głów nym i przed
staw icielam i.

Z postaw  w ynika działanie, które m a osiągnąć pew ne cele. Wśród nich 
om ów ione są szczegółowo: w olność, pokój, asceza, św iętość, spraw iedliw ość, 
czystość, doskonałość. A utor nie tłum aczy, dlaczego te w artości b ib lijne są 
w łaśn ie celam i. D latego też trudno się oprzeć w rażeniu, że nie są one w  sto
sunku do postaw  należycie w yodrębnione.

W reszcie działanie dotyczy pew nych dziedzin życia i porządku społeczne
go. Te dziedziny stanow ią ostatnią grupę zagadnień. Wśród nich autor om a
w ia m iędzy innym i cnoty, cześć Bożą, życie, m ałżeństw o i dziew ictw o, praw 
dę i k łam stw o, pracę, w łasność, ubóstwo.

Zapew ne specjaliści zgłoszą w  stosunku do teologii S c h e l k l e g o  n ie
jedno zastrzeżenie dotyczące m ałego rozbudow ania aparatu naukow ego i po
m inięcia w spółczesnych dyskusji teologicznych. Trudno będzie tym  zarzutom  
odm ów ić słuszności. Pozostanie jednak prawdą, którą m oże ocenić także n ie
fachow iec, że autor dał dzieło bardzo potrzebne. Przyczyni się ono bow iem  
nie tylko do lepszego poznania P ism a św., a le także do tego, by zgodnie ze 
w skazów kam i soboru przeniknęło ono w szystk ie dziedziny życia chrześci
jańskiego.

K s. S tefan  M oysa SJ , W arszaw a

A tla s zu r K irch en gesch ich te . D ie ch ristlichen  K irch en  in  G eschichte und  
G egen w art, opr. Jochen M a r t i n ,  wyd. H ubert J e d i n, K enneth Scott 
L a t o u r e t t e  (t), Jochen M a r t i n ,  F reiburg-B asel-W ien 1970, Verlag H er
der, s. 83* +  152 +  X X X V III.

H istoryk K ościoła, zajm ujący się całością dziejów  św iata  chrześcijańskie
go, dysponow ał dotychczas tylko dwom a atlasam i, które n ie były bez pożyt
ku, ale nie przedstaw iały w szystk ich  aspektów  rozw oju K ościoła. B yły  to: 
K. H e u s s i  —  H.  M u l e r t ,  A tla s  zu r  K irchengesch ich te , Tübingen3 1937 
i A. F r e i t a g  — J. M.  L o r y ,  A tla s  du m onde chrétien , B ruxelles 1959. 
Prace te  nie w chodziły w  szczegóły rozw oju poszczególnych w yznań chrześ
cijańskich. Badacz m usiał w ięc posługiw ać się atlasam i dotyczącym i h isto
rii ogólnej lub m apam i, w łączonym i do historii poszczególnych krajów . J e 
dynie h istoryk K ościoła starożytnego m iał doskonałe narzędzia pracy w  po
staci podstarzałego już A tla s orb is ch ristian i an tiąu i (opr. C. P i e p e r ,  D üs
seldorf 1931) oraz doskonałego A tla s  de VA n tiq u ité  chrétienne  (opr. F. v a n  
d e r  M e e r  i Ch.  M o h r m a n n ,  w yd. franc. P aris-B ruxelles 1960).

Cenną w ięc pozycją zarów no dla h istoryków , jak i dla katechetów  jest 
now y atlas opracow any przez J. M a r t i n a .  P odtytuł w yjaśn ia  intencje  
zespołu autorów , którym  pom agała grupa siedem dziesięciu  specjalistów  z róż
nych krajów  i różnych w yznań. Chodzi im  o przedstaw ienie dziejów  w szy
stkich w yznań chrześcijańskich. W szystkie w yznania bow iem , jak to pod
kreślił sobór, w chodzą w  pew nej m ierze w  skład K ościoła Chrystusow ego. 
W ystępuje w ięc tu pew ien  w ątek  ekum eniczny.

A tlas składa się z 257 w ielobarw nych map, zaopatrzonych niezbędnym i ko
m entarzam i, z różnych w ykazów  i tablic orientacyjnych oraz ze szczegó
łow ego indeksu nazw, podanych w  brzm ieniu oryginalnym  z uw zględnieniem  
nazw y niem ieckiej, francuskiej lub angielsk iej, w  tych w ypadkach, kiedy te  
ostatnie są bardziej znane, np. k iedy chodzi o nazw y daw nych krajów  ko
lonialnych. M apy nie następują m echanicznie jedna po drugiej w edług chro
nologicznego porządku, lecz są ugrupow ane w edług tem atów , np. cztery m a
py przedstaw iające etapy form ow ania się i rozpadu państw a papieskiego są 
zebrane w  jednym  m iejscu  (s. 33), tak sam o liczne odm iany średniow iecz
nego m onastycyzm u (s. 47— 54) albo ruchy heretyckie w  średniow ieczu


